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  PROLOG


  – Giu­sep­pe, jako twój przy­ja­ciel i praw­nik uwa­żam, że to zły po­mysł – oznaj­mił Mar­cus Rus­so.


  Giu­sep­pe Ca­ro­sel­li sie­dział w wy­god­nym skó­rza­nym fo­te­lu, któ­ry żona – świeć Pa­nie nad jej du­szą – po­da­ro­wa­ła mu na osiem­dzie­sią­te pią­te uro­dzi­ny. Wie­dział, że Mar­cus ma ra­cję. Ale cóż, był sta­rym czło­wie­kiem, a czas ucie­kał. Pew­nie mógł­by nic nie ro­bić, bier­nie cze­kać, lecz wo­lał nie ry­zy­ko­wać.


  – Nie ma wyj­ścia – rzekł sta­now­czym to­nem. – Moja cier­pli­wość się skoń­czy­ła.


  – Nie wiem, co bę­dzie gor­sze. – Mar­cus pod­szedł do okna, z któ­re­go roz­cią­gał się wi­dok na je­sien­ny park. – Je­że­li ci od­mó­wią czy je­że­li się zgo­dzą.


  – Nie zo­sta­wi­li mi wy­bo­ru. Ro­bię to dla do­bra ro­dzi­ny.


  Dzie­dzic­two Ca­ro­sel­lich za­wsze było dla Giu­sep­pe­go naj­waż­niej­sze. Dla­te­go pod­czas dru­giej woj­ny świa­to­wej uciekł do Sta­nów, z pa­ro­ma do­la­ra­mi w kie­sze­ni i wy­ry­tym w pa­mię­ci prze­pi­sem bab­ci na pra­lin­ki. Nie znał sło­wa po an­giel­sku, ale wie­dział, że na­zwi­sko Ca­ro­sel­lich musi prze­trwać.


  Ha­ro­wał od świ­tu do nocy, aż uzbie­rał dość pie­nię­dzy, by w cen­trum Chi­ca­go otwo­rzyć swój pierw­szy za­kład cu­kier­ni­czy: Ca­ro­sel­li Cho­co­la­te. Od tej pory mi­nę­ło sześć­dzie­siąt lat, na­zwi­sko Ca­ro­sel­lich sta­ło się zna­ne na ca­łym świe­cie, lecz wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że nie prze­trwa. Wpraw­dzie każ­dy z jego trzech sy­nów spło­dził syna, jed­nak ża­den z wnu­ków nie prze­ja­wiał chę­ci do ożen­ku.


  Tak więc Giu­sep­pe po­sta­no­wił prze­jąć spra­wy w swo­je ręce i zło­żyć wnu­kom pro­po­zy­cję nie do od­rzu­ce­nia.


  Roz­le­gło się pu­ka­nie, po chwi­li w drzwiach po­ja­wił się wy­so­ki chu­dy lo­kaj, nie­mal tak sta­ry jak jego pan.


  – Przy­szli.


  Giu­sep­pe uśmiech­nął się. Punk­tu­al­ni jak za­wsze. Byli też bar­dzo am­bit­ni, dla­te­go miał na­dzie­ję, że wszyst­ko pój­dzie po jego my­śli.


  – Dzię­ku­ję, Wil­lia­mie. Po­proś ich.


  Parę se­kund póź­niej we­szli do ga­bi­ne­tu: naj­pierw cza­ru­ją­cy cha­ry­zma­tycz­ny Ni­co­las, za nim po­waż­ny sku­pio­ny Ro­bert, na koń­cu naj­star­szy, nie­za­wod­ny An­to­nio ju­nior.


  Po­ko­nu­jąc ból w sta­wach, Giu­sep­pe wstał.


  – Dzię­ku­ję, chłop­cy, że przy­szli­ście. – Wska­zał na ka­na­pę. – Usiądź­cie, pro­szę. Na pew­no je­ste­ście cie­ka­wi, dla­cze­go was we­zwa­łem.


  – I dla­cze­go to spo­tka­nie mamy za­cho­wać w ta­jem­ni­cy – rzekł z za­tro­ska­niem Nick. – Co tu robi Mar­cus?


  – Czy coś się sta­ło? – spy­tał Tony. – Je­steś cho­ry?


  – Nie, czu­ję się świet­nie – od­parł Giu­sep­pe, do­da­jąc w my­ślach: jak na dzie­więć­dzie­się­cio­dwu­let­nie­go star­ca z ar­tre­ty­zmem. Za­jął po­now­nie miej­sce w fo­te­lu. – Chcę z wami o czymś po­mó­wić.


  – Fir­ma ma kło­po­ty? – za­nie­po­ko­ił się Rob, któ­ry ro­dzin­ny biz­nes sta­wiał na pierw­szym miej­scu. Gdy­by nie był tak za­afe­ro­wa­ny pra­cą, pew­nie miał­by już ro­dzi­nę.


  – Nie cho­dzi o fir­mę, cho­dzi o na­zwi­sko. Je­śli nie oże­ni­cie się i nie spło­dzi­cie sy­nów, ród Ca­ro­sel­lich skoń­czy się na was.


  Wszy­scy trzej wznie­śli oczy do nie­ba.


  – Non­no, już o tym roz­ma­wia­li­śmy – od­rzekł Nick. – Nie doj­rza­łem do za­ło­że­nia ro­dzi­ny. Moi ku­zy­ni też nie. Ko­lej­ny twój wy­kład tego nie zmie­ni.


  – Wiem. Dla­te­go mam coś na za­chę­tę.


  – Co? – spy­tał po­dejrz­li­wym to­nem Tony.


  – W spe­cjal­nym fun­du­szu umie­ści­łem trzy­dzie­ści mi­lio­nów do­la­rów. Do­sta­nie­cie po dzie­sięć, kie­dy oże­ni­cie się i uro­dzi się wam syn.


  Wnu­ko­wie onie­mie­li. Pierw­szy otrzą­snął się Nick.


  – Mó­wisz po­waż­nie? Chcesz każ­de­mu z nas dać dzie­sięć mi­lio­nów, że­by­śmy się chajt­nę­li?


  – I spło­dzi­li syna. Ale parę in­nych wa­run­ków też musi być speł­nio­nych.


  – Nie in­te­re­su­je mnie aran­żo­wa­ne mał­żeń­stwo z ja­kąś miłą wło­ską dziew­czy­ną – stwier­dził Rob.


  – Nie mam za­mia­ru ni­cze­go aran­żo­wać. Mo­że­cie po­ślu­bić, kogo chce­cie.


  – Więc gdzie tkwi ha­czyk?


  – Po pierw­sze, ni­ko­mu nie mo­że­cie o tym po­wie­dzieć, ani ro­dzi­com, ani ro­dzeń­stwu, ani na­wet swo­im wy­bran­kom. Je­że­li któ­ryś zła­mie wa­run­ki, jego udział przy­pad­nie po­zo­sta­łym dwóm.


  – Po dru­gie…?


  – Po dru­gie, je­śli umrę w cią­gu dwóch lat, a żad­ne­mu z was w tym cza­sie nie uro­dzi się syn, fun­dusz bę­dzie roz­wią­za­ny, a pie­nią­dze wró­cą do wspól­nej puli.


  – Czy­li ze­gar tyka – mruk­nął Nick.


  – Nie­ko­niecz­nie, bo mogę do­żyć set­ki. Cie­szę się zna­ko­mi­tym zdro­wiem, ale ry­zy­ko ist­nie­je.


  – A co z Jes­si­cą? – spy­tał Nick. – Ma czwór­kę dzie­ci…


  – Ko­cham two­ją sio­strę, Nick. Ko­cham wszyst­kie moje wnucz­ki, ale ich po­tom­stwo nie nosi na­zwi­ska Ca­ro­sel­li, a ja bym chciał, żeby nasz ród prze­trwał. Je­stem to wi­nien ro­dzi­com, dziad­kom i pra­dziad­kom. Nie chcę jed­nak, żeby wa­sze sio­stry prze­ze mnie cier­pia­ły, dla­te­go pro­szę was o dys­kre­cję.


  – Mamy coś pod­pi­sać? – Tony zwró­cił się do Mar­cu­sa.


  – Uwa­żam, że po­win­ni­ście, ale Giu­sep­pe się sprze­ci­wia.


  – Nie bę­dzie pod­pi­sów, mu­si­cie mi wie­rzyć na sło­wo.


  – Oczy­wi­ście, że wie­rzy­my, non­no. – Nick po­słał ku­zy­nom ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie. – Ni­g­dy nas nie okła­ma­łeś.


  – Wy mnie też. Dla­te­go wy­star­czy ust­ne po­ro­zu­mie­nie.


  Tony zmarsz­czył czo­ło.


  – A je­śli umrzesz? Wte­dy ro­dzi­na się o wszyst­kim do­wie.


  – Nie do­wie się. Pie­nią­dze znaj­du­ją się w spe­cjal­nym fun­du­szu, nie wcho­dzą w skład masy spad­ko­wej. Tyl­ko Mar­cus, jako mój praw­nik i wy­ko­naw­ca te­sta­men­tu, bę­dzie miał do nich do­stęp.


  – A je­śli nie je­stem go­tów za­ło­żyć ro­dzi­ny? – spy­tał Rob.


  Giu­sep­pe wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Wte­dy dzie­sięć mi­lio­nów prze­cho­dzi ci koło nosa, a Tony z Nic­kiem do­sta­ją po pięt­na­ście.


  Męż­czyź­ni po­pa­trzy­li po so­bie.


  – Te­raz mamy dać ci od­po­wiedź?


  – Nie, ale by­ło­by mi miło, gdy­by­ście obie­ca­li, że się nad tym po­waż­nie za­sta­no­wi­cie.


  Męż­czyź­ni ski­nę­li gło­wą.


  – Oczy­wi­ście, non­no.


  Sta­rzec ode­tchnął z ulgą. Miał uczu­cie, jak­by z jego ra­mion zdję­to wiel­ki cię­żar. Wpraw­dzie chłop­cy ni­cze­go mu nie przy­rze­kli, ale i nie od­rzu­ci­li jego pro­po­zy­cji.


  Po kil­ku mi­nu­tach Nick, Rob i Tony wy­szli.


  – Cie­ka­we, jak za­re­agu­ją – mruk­nął Mar­cus – kie­dy do­wie­dzą się, że fun­dusz z trzy­dzie­sto­ma mi­lio­na­mi nie ist­nie­je.


  – Będą wdzięcz­ni, że ich zmo­bi­li­zo­wa­łem. Za­ko­cha­ny czło­wiek nie my­śli o pie­nią­dzach.


  – Ale ty masz te mi­lio­ny. Nie kusi cię, aby ich wy­na­gro­dzić, je­śli wy­wią­żą się z obiet­ni­cy?


  – To by­ło­by nie fair wo­bec ich sióstr – obu­rzył się sta­rzec. – Za kogo ty mnie masz?


  Mar­cus po­krę­cił gło­wą.


  – A je­śli się my­lisz? Je­śli będą źli, że ich oszu­ka­łeś?


  – Nie będą – oznaj­mił Giu­sep­pe. Zresz­tą dla do­bra spra­wy go­tów był na­ra­zić się na gniew wnu­ków.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Znów się spóź­nił. Ter­ri Phil­lips pa­trzy­ła z mie­sza­ni­ną iry­ta­cji i roz­ba­wie­nia, jak jej naj­lep­szy przy­ja­ciel Nick Ca­ro­sel­li idzie do sto­li­ka, przy któ­rym spo­ty­ka­li się w każ­dy czwar­tek na ko­la­cję.


  Nick, przy­stoj­ny, świet­nie zbu­do­wa­ny, kru­czo­czar­ne wło­sy, lśnią­ce piw­ne oczy i oliw­ko­wa cera. Przy­ku­wał uwa­gę, lecz chy­ba nie był tego świa­do­my.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dział z ło­bu­zer­skim uśmie­chem. Jego weł­nia­ny płaszcz oraz czu­pry­nę zna­czy­ły wiel­kie płat­ki śnie­gu, a po­licz­ki miał za­czer­wie­nio­ne z zim­na, czy­li dwie prze­czni­ce dzie­lą­ce re­stau­ra­cję od fir­my po­ko­nał na pie­cho­tę. – Mia­łem w pra­cy urwa­nie gło­wy.


  – Nie cze­kam dłu­go – od­rze­kła Ter­ri. Wła­ści­wie cze­ka­ła od dwu­dzie­stu mi­nut. Zdą­ży­ła wy­pić dwa kie­lisz­ki szam­pa­na.


  Nick cmok­nął ją w po­li­czek. Po­czu­ła za­pach drze­wa san­da­ło­we­go oraz słod­ka­wą woń cze­ko­la­dy, któ­rą prze­sią­kał, ile­kroć spę­dzał czas w fir­mo­wej kuch­ni.


  – Wciąż pada?


  – Mamy śnie­ży­cę. – Po­wie­sił płaszcz na wie­sza­ku, sza­lik i rę­ka­wi­ce wsu­nął do rę­ka­wa. – Może wresz­cie bę­dzie bia­ło na świę­ta.


  – By­ło­by su­per. – Ter­ri, któ­ra uro­dzi­ła się w No­wym Mek­sy­ku, po raz pierw­szy zo­ba­czy­ła śnieg po prze­pro­wadz­ce do Chi­ca­go. – Za­mó­wi­łam to, co zwy­kle.


  Nick wsu­nął się na sie­dze­nie, roz­luź­nił kra­wat, po czym wska­zał na bu­tel­kę.


  – Świę­tu­je­my?


  – Ow­szem.


  – Co? – Roz­ło­żył na ko­la­nach ser­wet­kę.


  – Pew­nie się ucie­szysz… Ze­rwa­łam z Bla­kiem.


  Uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Bra­wo.


  Nie prze­pa­dał za tym fa­ce­tem. Uwa­żał, że ni­g­dy nie bę­dzie z Bla­kiem szczę­śli­wa. Szko­da, że uświa­do­mie­nie so­bie tego fak­tu za­ję­ło jej czte­ry mie­sią­ce.


  W ze­szłym ty­go­dniu Bla­ke wspo­mniał mi­mo­cho­dem, że wkrót­ce wy­ga­sa umo­wa na jego miesz­ka­nie i bez sen­su, by ją prze­dłu­żał, sko­ro więk­szość cza­su spę­dza­ją ra­zem. Pró­bu­jąc wy­obra­zić go so­bie w roli męża, Ter­ri, któ­ra od daw­na ma­rzy­ła o tym, by za­ło­żyć ro­dzi­nę, po­czu­ła… wła­ści­wie nic nie po­czu­ła. I to ją wy­stra­szy­ło.


  Nick na­lał szam­pa­na do pu­ste­go kie­lisz­ka.


  – Jak za­re­ago­wał?


  – Po­wie­dział, że ni­g­dy nie znaj­dę ko­goś ta­kie­go jak on.


  – Ta­kie­go nu­dzia­rza? To chy­ba do­brze?


  Nie da się ukryć, Bla­ke był… ni­ja­ki. Naj­chęt­niej spę­dzał wie­czo­ry przed kom­pu­te­rem, gra­jąc w war­cra­fta, pod­czas gdy ona oglą­da­ła te­le­wi­zję albo czy­ta­ła. Pew­nie bar­dziej niż jej bę­dzie mu bra­ko­wa­ło jej lap­to­pa.


  – Nie prze­sa­dzaj. To cał­kiem sym­pa­tycz­ny gość. Któ­re­goś dnia spo­tka taką jak on fa­na­tycz­kę gier, za­ko­cha się i od­le­cą ra­zem w cy­ber­prze­strzeń.


  Kel­ner­ka przy­nio­sła dużą piz­zę z pep­pe­ro­ni.


  – On gdzieś tam jest – po­wie­dział Nick. – Ten twój je­dy­ny. Znaj­dziesz go.


  Kie­dyś Ter­ri też tak my­śla­ła. Są­dzi­ła, że za­nim skoń­czy trzy­dzie­ści lat, bę­dzie mia­ła męża i dwój­kę dzie­ci. Ale trzy­dziest­ka zbli­ża­ła się wiel­ki­mi kro­ka­mi, a jej pla­ny wciąż po­zo­sta­wa­ły w sfe­rze ma­rzeń. Dla­te­go po­sta­no­wi­ła przy­stą­pić do dzia­ła­nia.


  – Jesz­cze jed­ną rzecz dziś świę­tu­je­my. Będę mia­ła dziec­ko.


  – Z Bla­kiem? – Nick wy­pro­sto­wał się gwał­tow­nie.


  – Chry­ste, nie! – Dzie­ciak pew­nie by się uro­dził z joy­stic­kiem za­miast ręki.


  – Kim­kol­wiek jest ta­tuś, mam na­dzie­ję, że się z tobą oże­ni.


  Wzru­szy­ła się. Czę­sto kie­ro­wa­ła się im­pul­sem, po­chop­nie po­dej­mo­wa­ła de­cy­zje, a Nick za­wsze prze­ma­wiał jej do roz­sąd­ku. Lecz tym ra­zem było ina­czej.


  – Nie ma ta­tu­sia – oznaj­mi­ła, kła­dąc na ta­ler­zach po ka­wał­ku piz­zy. – Jesz­cze nie je­stem w cią­ży.


  Nick ścią­gnął brwi.


  – To dla­cze­go po­wie­dzia­łaś, że…


  – Bo za­mie­rzam zajść w cią­żę w cią­gu naj­bliż­sze­go roku. Będę sa­mot­nie wy­cho­wy­wa­ła dziec­ko.


  – A… kto bę­dzie oj­cem?


  – Sko­rzy­stam z daw­cy na­sie­nia.


  – Nie mó­wisz po­waż­nie!


  Sta­ra­ła się nie oka­zać roz­cza­ro­wa­nia. Li­czy­ła na to, że Nick ją zro­zu­mie, że po­dzie­li jej ra­dość.


  – Jak naj­po­waż­niej. Mam sta­bil­ną sy­tu­ację fi­nan­so­wą, pra­cu­ję w domu, nie mu­szę od­da­wać dziec­ka do żłob­ka…


  – Nie by­ło­by le­piej, gdy­byś była w związ­ku?


  – Nie tra­fi­łam do­tąd na tego je­dy­ne­go, a za­wsze chcia­łam uro­dzić dziec­ko przed trzy­dziest­ką. Od­kąd umar­ła moja ciot­ka, je­stem sama jak pa­lec.


  – Masz mnie.


  Uśmiech­nę­ła się. Tak, mia­ła jego oraz jego sza­lo­ną ro­dzi­nę, ale to nie to samo.


  – Wiem, i pew­nie będę cię po­trze­bo­wa­ła bar­dziej niż do­tych­czas. Zo­sta­niesz uko­cha­nym wuj­kiem Nic­kiem.


  Nick od­su­nął ta­lerz, jak­by stra­cił ape­tyt.


  – Za­słu­gu­jesz na lep­szy los. Daw­ca sper­my cię nie przy­tu­li, nie po­cie­szy…


  – Sam wiesz, że nie mam szczę­ścia do męż­czyzn.


  – A co z dziec­kiem? – Głos Nic­ka sta­wał się bar­dziej na­pię­ty. – Czy nie po­win­no mieć oboj­ga ro­dzi­ców?


  – Dwo­je ro­dzi­ców nie­ko­niecz­nie ozna­cza szczę­śli­we dzie­ciń­stwo.


  Wie­dział, że Ter­ri ma ra­cję.


  – Mia­łam na­dzie­ję, że mnie zro­zu­miesz – do­da­ła ci­cho. Z ja­kie­goś po­wo­du była bli­ska łez, a prze­cież pra­wie ni­g­dy nie pła­ka­ła, przy­naj­mniej nie przy lu­dziach. Parę razy roz­pła­ka­ła się przy ciot­ce, któ­ra za­miast ją po­cie­szyć, ostrym to­nem ka­za­ła jej wziąć się w garść.


  – Ro­zu­miem. – Nick ści­snął jej dłoń. – Chcę tyl­ko, że­byś była szczę­śli­wa.


  – Z dziec­kiem będę.


  – W po­rząd­ku, to naj­waż­niej­sze – od­rzekł.


  Wy­da­wał się jed­nak roz­ko­ja­rzo­ny, nie­obec­ny. Przy­szło jej do gło­wy, że może nie na­le­ża­ło mu mó­wić o swo­ich pla­nach, z dru­giej stro­ny dla­cze­go mia­ła­by to ukry­wać?


  – Przy­je­cha­łaś sa­mo­cho­dem czy au­to­bu­sem? – spy­tał, kie­dy opusz­cza­li re­stau­ra­cję.


  – Au­to­bu­sem. – Wie­dząc, że pew­nie do ko­la­cji za­mó­wi kie­li­szek al­ko­ho­lu, zo­sta­wi­ła sa­mo­chód pod do­mem. Gdy­by drań, któ­ry sta­ra­no­wał auto jej ojca, prze­strze­gał tych sa­mych za­sad, może nie by­ła­by sie­ro­tą.


  – Jak pój­dziesz ze mną do biu­ra, to cię od­wio­zę.


  – Okej.


  Śnieg prze­stał pa­dać, ale wiał lo­do­wa­ty wiatr. Nick szedł za­my­ślo­ny, pra­wie się nie od­zy­wa­jąc.


  Bu­dy­nek miesz­czą­cy Ca­ro­sel­li Cho­co­la­te był za­mknię­ty. Nick użył klu­cza. Więk­szość par­te­ru zaj­mo­wał sklep fir­mo­wy, za­tem nic dziw­ne­go, że w holu uno­sił się za­pach cze­ko­la­dy.


  – Psia­kość… – Nick za­klął pod no­sem. – Zo­sta­wi­łem klu­czy­ki w ga­bi­ne­cie.


  – Po­cze­kać tu? – spy­ta­ła Ter­ri.


  – Mo­żesz wje­chać ze mną na górę. – Uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Chy­ba że je­steś szpie­giem prze­my­sło­wym, któ­ry chce wy­kraść nasz se­kret­ny prze­pis.


  – Ja­sne. Obo­je wie­my, jaka ze mnie ku­char­ka. – Zwy­kle za­ma­wia­ła chińsz­czy­znę przez te­le­fon albo pod­grze­wa­ła go­to­we da­nia w mi­kro­fa­lów­ce.


  Mi­nę­li re­cep­cję, po czym Nick ak­ty­wo­wał kar­tą win­dę. Tyl­ko au­to­ry­zo­wa­ny per­so­nel miał pra­wo po­ru­szać się po bu­dyn­ku. Na­to­miast do kuch­ni do­świad­czal­nej wstęp mie­li wy­łącz­nie człon­ko­wie ro­dzi­ny oraz pra­cow­ni­cy ze spe­cjal­ną prze­pust­ką.


  Wje­cha­li w ci­szy na czwar­te pię­tro i ru­szy­li do ga­bi­ne­tu. Po chwi­li Nick za­pa­lił świa­tło. Na wi­dok za­wa­lo­ne­go pa­pie­ra­mi biur­ka Ter­ri uśmiech­nę­ła się. Prze­nio­sła spoj­rze­nie na Nic­ka: coś go wy­raź­nie drę­czy.


  – Co się dzie­je, Nick? Tyl­ko nie mów, że nic.


  – My­ślę.


  – O tym, co po­wie­dzia­łam w re­stau­ra­cji?


  – Tak, mu­si­my po­roz­ma­wiać. – Uni­kał jej wzro­ku.


  Chy­ba na­sta­wiał się na dłu­gą roz­mo­wę, bo zdjął płaszcz i rzu­cił go na krze­sło. Ter­ri rów­nież zdję­ła wierzch­nie okry­cie, po czym prze­su­nę­ła na bok plik pa­pie­rów i przy­sia­dła na brze­gu biur­ka.


  Przez kil­ka se­kund mil­czał, jak­by in­ten­syw­nie się nad czymś za­sta­na­wiał, po czym po­pa­trzył jej w oczy.


  – Na­praw­dę chcesz zajść w cią­żę?


  – Tak.


  – A gdy­bym miał lep­szy po­mysł?


  – Lep­szy?


  – Z ko­rzy­ścią dla nas oboj­ga.


  – O czym mó­wisz?


  – Wiem, kto był­by ide­al­nym oj­cem dla two­je­go dziec­ka. Kto by się nim opie­ko­wał i trosz­czył o jego po­trze­by fi­nan­so­we.


  – Kto?


  – Ja. – Przyj­rzał się jej z po­wa­gą.


  Przez mo­ment nie była w sta­nie wy­do­być gło­su. Nick chce mieć z nią dziec­ko?


  – Ale mó­wi­łeś, że nie in­te­re­su­je cię ro­dzi­ciel­stwo.


  – Wierz mi, to bę­dzie układ ko­rzyst­ny dla oboj­ga.


  – W ja­kim sen­sie?


  – Po­wiem ci coś, ale za­cho­waj to dla sie­bie.


  – Do­brze.


  – Obie­caj.


  – Obie­cu­ję. – Prze­wró­ci­ła ocza­mi.


  – W ze­szłym ty­go­dniu dzia­dek we­zwał do sie­bie mnie, Roba i Tony’ego. Za­ofe­ro­wał nam po dzie­sięć mi­lio­nów, je­że­li spło­dzi­my po­tom­ka płci mę­skiej, dzię­ki któ­re­mu prze­trwa na­zwi­sko Ca­ro­sel­lich.


  – Rany bo­skie!


  – No wła­śnie. Taka była moja pierw­sza re­ak­cja: sta­ru­szek zwa­rio­wał. Nie by­łem pe­wien, czy przy­jąć jego pro­po­zy­cję, bo wca­le nie chcę się ustat­ko­wać, ale kie­dy wspo­mnia­łaś o swo­ich pla­nach… – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – To świet­ne roz­wią­za­nie, nie są­dzisz? Mia­ła­byś dziec­ko, a ja for­sę.


  To na­wet brzmi lo­gicz­nie, ale hm… ona i Nick?


  – Oczy­wi­ście mu­sie­li­by­śmy się po­brać – do­dał.


  – Co? – za­wo­ła­ła Ter­ri. – Chy­ba z ty­siąc razy sły­sza­łam, że ni­g­dy się nie oże­nisz.


  – Sama wiesz, jak kon­ser­wa­tyw­ne po­glą­dy ma non­no. Dziec­ko z nie­pra­we­go łoża nie wcho­dzi w grę. Jak tyl­ko pie­nią­dze wpły­ną na moje kon­to, mo­że­my wy­stą­pić o roz­wód. Pod­pi­sze­my in­ter­cy­zę.


  – To wszyst­ko wy­da­je się zbyt pro­ste.


  – Mu­si­my je­dy­nie wy­paść prze­ko­nu­ją­co.


  – Czy­li?


  – Za­miesz­kać ra­zem.


  – To nie naj­lep­szy po­mysł.


  – Mam ogrom­ne miesz­ka­nie. Mo­żesz za­jąć po­kój go­ścin­ny, a ga­bi­net urzą­dzić so­bie w bi­blio­te­ce.


  Ilość po­koi nie mia­ła zna­cze­nia, cho­dzi­ło o coś in­ne­go. Tuż po stu­diach wy­naj­mo­wa­li ra­zem miesz­ka­nie. Do Nic­ka o róż­nych po­rach dnia i nocy przy­cho­dzi­ły dziew­czy­ny, ale to jej nie prze­szka­dza­ło. Prze­szka­dzał na­to­miast ba­ła­gan, zlew za­wa­lo­ny brud­ny­mi na­czy­nia­mi. Po dwóch mie­sią­cach wy­pro­wa­dzi­ła się. Gdy­by zo­sta­ła dzień dłu­żej, ich przy­jaźń by nie prze­trwa­ła.


  – Nick, wiesz, że cię ubó­stwiam, ale już raz by­li­śmy współ­lo­ka­to­ra­mi i to nie zda­ło eg­za­mi­nu.


  – Mi­nę­ło osiem lat. Je­ste­śmy star­si.


  – Rów­nież schlud­niej­si? Bo zwa­riu­ję, je­śli przez dzie­więć mie­się­cy będę mu­sia­ła po to­bie sprzą­tać.


  – Trzy razy w ty­go­dniu przy­cho­dzi pani do sprzą­ta­nia. Swo­ją dro­gą ja też zwa­riu­ję, je­śli przez dzie­więć mie­się­cy bę­dziesz zrzę­dzić.


  – Nie zrzę­dzę – ob­ru­szy­ła się. – No do­bra, może cza­sa­mi. Wte­dy, jak mnie wy­pro­wa­dzasz z rów­no­wa­gi.


  – Po­sta­raj­my się więc nie być ego­ista­mi. Obie­cu­ję, że nie będę ba­ła­ga­nił, je­śli ty obie­casz, że nie bę­dziesz zrzę­dzić.


  Gdy­by to wszyst­ko było tak pro­ste…


  – Po­myśl o dziec­ku – kon­ty­nu­ował Nick. – Więk­szość roz­wie­dzio­nych ro­dzi­ców się nie­na­wi­dzi. Moi od lat drą koty. A my po­zo­sta­nie­my przy­ja­ciół­mi.


  – Czy­li za­mie­rzasz uczest­ni­czyć w ży­ciu dziec­ka?


  – Oczy­wi­ście. Dzie­ciak bę­dzie miał mnó­stwo cio­tek, wuj­ków, ku­zy­nów.


  Za­my­śli­ła się. Tak, lep­szy oj­ciec roz­wie­dzio­ny z mat­ką niż ano­ni­mo­wy daw­ca sper­my. Wie­dzia­ła, że Nick oto­czy ją i dziec­ko opie­ką. Oczy­wi­ście sama też da­ła­by so­bie radę. Mia­ła spa­dek po ciot­ce i nie­źle za­ra­bia­ła, pro­jek­tu­jąc stro­ny in­ter­ne­to­we, ale…


  – Jesz­cze jed­no. Gdy­byś sko­rzy­sta­ła z daw­cy i gdy­by, od­pu­kać, coś ci się sta­ło… Co wte­dy z dziec­kiem?


  Mia­ła kil­ka lat, kie­dy stra­ci­ła ro­dzi­ców. Ciot­ka zmar­ła przed pa­ro­ma laty. Zresz­tą wo­la­ła­by, by dziec­ko tra­fi­ło do ro­dzi­ny za­stęp­czej niż do ko­goś ta­kie­go jak jej ciot­ka.


  – Je­śli zgo­dzisz się na mnie, dziec­ko bę­dzie oto­czo­ne mi­ło­ścią.


  Po­mysł był sza­lo­ny, ale…


  – Kur­czę, to na­wet może się udać – po­wie­dzia­ła.


  Nick spra­wiał wra­że­nie pod­nie­co­ne­go: w nie­da­le­kiej przy­szło­ści cze­ka go wspa­nia­ły pre­zent. Był mi­lio­ne­rem, ale sko­ro może zo­stać mul­ti­mi­lio­ne­rem…


  – Czy­li zga­dzasz się, czy chcesz po­my­śleć? – spy­tał.


  Cho­ciaż czę­sto mia­ła do sie­bie pre­ten­sje, że zbyt spon­ta­nicz­nie po­dej­mu­je de­cy­zje, te­raz wca­le nie chcia­ła nic ana­li­zo­wać. A może bała się, że stchó­rzy?


  – Mam jed­no py­ta­nie. O ko­bie­ty.


  – O ja­kie ko­bie­ty?


  – Bę­dziesz cią­gle ja­kieś przy­pro­wa­dzał? A ja będę słu­cha­ła do­cho­dzą­cych zza ścia­ny ję­ków? I rano pa­trzy­ła, jak pa­nien­ka krzą­ta się po kuch­ni ubra­na w two­ją ko­szu­lę?


  – Nie żar­tuj. W trak­cie mał­żeń­stwa z ni­kim nie będę się spo­ty­kać.


  – Nick, mó­wi­my o co naj­mniej dzie­wię­ciu mie­sią­cach. Wy­trzy­masz tyle bez rand­ko­wa­nia?


  – Przez rand­ki masz na my­śli seks?


  – Tak.


  – A ty wy­trzy­masz?


  Żeby mieć dziec­ko, go­to­wa była żyć cno­tli­wie.


  – Może nie mu­si­my re­zy­gno­wać z sek­su – do­dał na­gle.


  – Mie­li­by­śmy się zdra­dzać? – spy­ta­ła Ter­ri. Nie by­li­by praw­dzi­wym mał­żeń­stwem, ale… Oczy­wi­ście Nick bez pro­ble­mu zna­la­zł­by so­bie ko­chan­kę, lecz ona? Jaki fa­cet chciał­by za­cią­gnąć do łóż­ka ko­bie­tę z brzu­chem?


  – Za­kła­dam, że na­sta­wiasz się na in­se­mi­na­cję?


  Dziw­nie się czu­ła, oma­wia­jąc z Nic­kiem tak in­tym­ne szcze­gó­ły, ale sko­ro ko­rzy­sta­ła­by z jego na­sie­nia…


  – W grę wcho­dzi in­se­mi­na­cja lub za­płod­nie­nie in vi­tro. Dru­ga me­to­da jest sku­tecz­niej­sza i spo­ro droż­sza. Przy obu na re­zul­tat zwy­kle trze­ba dłu­go cze­kać.


  – Mo­gli­by­śmy nic nie pła­cić. – Wi­dząc wy­raz zmie­sza­nia na twa­rzy Ter­ri, wy­buch­nął śmie­chem. – Nie wiesz, o czym mó­wię? – Po­ru­szył zna­czą­co brwia­mi.


  Za­raz, chy­ba nie miał na my­śli…


  – Po co pła­cić le­ka­rzo­wi, żeby umie­ścił w to­bie moje plem­ni­ki, sko­ro mo­że­my to zro­bić w spo­sób tra­dy­cyj­ny?
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